
Komunikaty
Z w iązku  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o lsk ą  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

W szystkich kalkulatorów
wzgl. k ierow ników  zakładów  graficznych  zapraszam y 
n a  posiedzenie w dniu 3 grudnia br. po południu  
o godzinie 6-ej do lokalu  związkowego przy S tarym  
R ynku nr. 4, I. p.

In ic ja ty w a zeb ran ia  tego w yszła z grona 
Zw iązku Z. Gr. i W. na  P. Z., aby się n a  n iem  za s ta ­
nowić n ad  ogólnem i zasadam i dzisiejszej k a lku lac ji, 
uw zględniając obecne tru d n e  położenie p rzem ysłu  n a ­
szego. W ybitn i fachow cy zabiorą n a  posiedzeniu tem  
głos i w y jaśn ią  każdą  s taw io n ą  kw estję, co n ieza­
wodnie przyczyni się chociażby w pew nej m ierze do 
nap raw y  dzisiejszych schorzałych stosunków  k a lk u ­
lacyjnych.

Jeżeli odpow iadam y życzeniu tem u  i przyczynia­
m y się do tego zebrania, spodziew ać się należy, że 
każdy zak ład  wyznaczy swego k a lk u la to ra  i przyśle 
n a  powyższe zebranie, aby zam ia r z obu stron  w y­
tkn ię ty  od pew nego czasu, został zrealizow any, cho­
ciażby d la  k lien teli, k tó ra  pow inna w iedzieć i w y­
czuć, że Zw iązek i jego czynnik i nie ch w y ta ją  w y li­
czonych cen z pow ietrza, lecz z dośw iadczeń p rak ty cz­
nych i w yliczeń czysto fachowych.

Związek Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  
na Pólskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Sekr. gen.: Kryg.

(Jczeń w zawodzie drukarskim.
W o sta tn im  czasie, a  m ianow icie w dniach  od 

29 październ ika  do 3 lis to p ad a  odbyw ały się w P o ­
znan iu  egzam iny uczniów  z przem ysłu  graficznego; 
kandydatów  było 31.

R ezultat był n iezadow alający , bo aż jed en astu  
okazało b rak  kw alifik ac ji dojrzałości. Jes t to objaw  
sm utny , zw łaszcza gdy się zważy, że chodzi tu  n ie­
jednokro tn ie  o m łodych ludzi, k tórzy ukończyli już 
la t 20, a  n a  nauce s traw ili przeszło la t  4, M imowoli 
przychodzi n a  m yśl py tan ie, czy nie byłoby lepiej d la 
tych jed n o s tek /g d y b y  im się było zaw czasu zwróciło

uw agę, że nie p o siad a ją  zm ysłu , by z n ich  w ykszał- 
cić g ra fika . T akiem i bowiem  egzem plarzam i, k tórzy  
już po ra z  trzeci dopuszczani do egzam inu, zaledw ie 
go sk ład a ją , poszczycić się n ie będzie m ógł przem ysł 
graficzny, b(o> s traszn ie  będlzie m usiała , w yg lądać  pro­
du k c ja  tak iego  „pom ocnika", k tó rem u  w łasn y  zawód 
pozostanie k u lą  u  nogi n a  całe życie.

Z anim  przejdę dio śroidików zaraidlczy.ch, jak b y  
uchron ić g rafikę  P o lsk i Zachodniej przed zalew em  
sił n iepow ołanych i n iezdolnych, m uszę stw ierdzić, 
że d ru k arze  (m aszyniści) w ykazu ją  daleko lepsze po­
stępy, ja k  daw niej. Kto m iał sposobność badać przy 
osta tn ich  egzam inach  w ykonane przez uczniów  sa ­
m ych prace, m ógł zauw ażyć, że ta k  d ru k  zw yczajny 
jak  i przedniejszy, a  także barw ny  w ykazu ją  w yko­
nan ie  n ieraz  bardzo naw et wzorowe, — zd rad za ją  
w prost rządzę k u  lepszem u i tw ierdzić mogę śm iało, 
że d ru k a rs tw o  nasze posiada w  tym  zakresie już dziś 
siły  niezw ykłe. O ile ci pom ocnicy zn a jd ą  się przy 
m aszynach  now ocześniejszych, a  zak ład  dostarczy 
im odpow iednich m aterja lów  i s to sunk i no rm alne 
zezwolą n a  zużycie potrzebnego do w y k o n an ia  robót 
w ytw ornych czasu, w ów czas jestem  przekonany, że 
m aszyniści w yw iążą się z swego zadan ia  pod każdym  
względem  wzorowo.

To, co pow iedziałem  o uczniach  m aszynistach , 
n ieste ty  powiedzieć nie mogę o uczniach  składaczach. 
Uczeń ten  po w iększej części przy jm ow any  jes t w 
pew nych zak ładach  n a  prow incji m niej w  zam iarze 
dostarczen ia  d ru k a rs tw u  dobrego pokolenia, lecz 
w prost w celu w yzysku  sił m łodocianych, w celu ta ń ­
szego p ro d u k o w an ia  bez pom ocników  w ykw alifiko ­
w anych. Zachodzą w ypadki, że w  d ru k a rn iach  p ra ­
cuje 4, 5 a  naw et (5 uczni bez nadzoru  fachowego, 
zdani zupełnie sam i n a  siebie, a  tu  i ówdzie p o sta ­
w iono nad  n im i jednego pom ocnika, k tó ry  sam  nie 
wiele co um ie, nie m ów iąc już  o tem , że nie posiada 
kw alifikacji m istrzow sk ich ; już przy egzam inach 
u ja w n ia  się zastrasza jąco  owoc ta k  zgubnej p racy  
tak  d la  u czn ia  sam ego, jak  i d la  przyszłości grafik i.

Powyższe spostrzeżen ia  p rzed staw ia ją  sm u tn y  
obraz przyszłości naszej, a  tem u  należy koniecznie 
zapobiec i powołać k u  w yrugow an iu  zakradającego  
się zła w szystkie odpow iednie ku . tem u  czynniki. Oby 
już nie było zapóźno — zgubą tak  dla pracow ników  
jak  i d la  pracodaw ców !

pir. 4 8 . P o zn a ń , so b o ta , 1 g r u d n ia  1923. JRoęznik 4.
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P rzyk łady  uczą nas, ażeby niezdolnych chłopców 
nie lokow ać w  zaw odzie, w k tó ry m  jes t konieczne 
zdrow ie nóg, p łuc i oczu, w ładan ie  dostateczne języ­
k iem  polsk im  w  słowie i p iśm ie, a przedew szystkiem  
um ieję tność  dobrego liczen ia  i pew nego zm ysłu g ra ­
ficznego. Mało dotychczas zw ażano na w ym ogi te 
i ludzie, k tó rym  pow ierzono w ychow anie m łodego 
pokolenia  d ru k a rsk ieg o  a tem  sam em  postęp d ru ­
k arstw a, pow inn i ręk i dołożyć celem  popraw y ele­
m en tu  uczniow skiego, a  zarazem  czuwać, aby ilościo­

wo. n ie  (przepełniał szeregów  p racu jących  w  zaw odzie 
naszym .

Przez Zw iązek Z akładów  G raficznych dość daw no 
pow zięty zam ia r re je s trac ji uczniów  został obecnie 
ju ż  w czyn w prow adzony i to zupełnie urzędowo 
przez rozporządzenie Izby R zem ieślniczej; to znaczy, 
że bez p iśm iennego zezw olenia Z w iązku Z akładów  
G raficznych, k tó ry  poddaje k an d y d a ta  egzam inow i, 
nie w olno przyjm ow ać uczn ia  do jak iegobądź zak ła ­
du. W  przeciw nym  razie  uczeń po ukończonej nauce 
nie będzie dopuszczony do egzam inu. Dziś p ra k ty ­
k u jący  uczniow ie pow inni p o starać  się o w ykaz tak i, 
aby po ukończen iu  n a u k i n ie n arażać  się n a  stra ty , 
w yniknąć d la  n ich  m ogące przez n iedopuszczenie do 
egzam inu, m a rn u ją c  przez to czteroletn i czas n auk i.

S tosunk i dzisiejsze zm ieniły  się pow ażnie, n a ­
zwać je  m ożna strasznem i, b iorąc pod uw agę grozę 
ogólnego zasto ju , a  przem ysł d ru k a rsk i pow inien z 
tego w yciągnąć konsekw encje i zgodzić się n a  za rzą­
dzenie, że n ie w olno żadnego u czn ia  w yzw alać w 
kró tszym  term in ie , ja k  po czterech la tach . Dalej n a ­
leży dążyć do podziału  i p rzydzia łu  w  razie  potrzeby 

-tych przedew szystk iem  uczni, k tó rzy  w  nadm iernej 
liczbie i bez n ad zo ru  m istrzow skiego zn a jd u ją  się w 
niepew nych w a rsz ta tach , i p rzesied lać ich tam , gdzie 
będą m ieli zapew nione w ykszałcenie zawodowe. N ie­
zdolnym  do zaw odu naszego trzeba zaw czasu zw ró­
cić u w ag ę , że w ysiłk i ich są darem ne i zgubne dla 
n ich  sam ych!

Czy nie zalecałoby się wogóle n a  razie  pow strzy­
m ać p rzy jm ow anie uczniów  w d ru k a rn iach  n a  prze­
ciąg jednego ro k u ?  Jest to py tan ie , k tó re rozw iążać 
będą m u sia ły  w  najb liższym  czasie czynnik i m ia ro ­
dajne po o trzy m an iu  s ta ty sty k i uczni d ru k a rsk ich  
w Polsce Z achodniej. O bstaw ać będę kategorycznie 
p rzy  żądan iu , aby  w każdym  zakładzie, gdzie zn a j­
d u ją  się uczniow ie, w ychow anie i w yszkolenie ich 
spoczyw ało w ręk ach  m istrza-w łaścic ie la  lub  an g a ­
żow anego m istrza . R ezu lta ty  bow iem  osta tn io  odby- 

.,ty ch  egzam inów, w y m ag a ją  w prost ostatecznego sku- 
- h ien ia  w szystk ich  sił i -...przystąpienia do n ap raw y  
-przem ysłu  graficznego. -Niezdolni bowiem  podkopu­
ją  n ie ty lko  byt uczciwego i no rm aln ie  w y k w alifik o ­
w anego p racow nika, ale także egzystencję zakładów . 

• Obaw tych  pozbyć się (nie-mogę, m yśląc o nieszczęśli- 
-wych ofiarach , b iorących  udzia ł w  o sta tn ich  egzam i­
nach.

N iechaj m i . będzie w olno pod koniec m oich dzi­
siejszych w ynurzeń  zrobić spostrzeżenie, k tó re za­
uw ażyłem  przy przystępu jących  do egzam inu  m ło­
dzieńcach; otóż- czem bardziej oddalam y się od cza- 

(sów  w ojennych, tem  bardziej w yczuw ać się daje 
. w iększe u m oraln ien ie , W yraźnem  jest, że pokój od­
d z ia łu je  dodatn io  n a  m łodzież i ty lko  bow iem / ból 
odczuw am , gdy słyszę z u s t jej, że chętn ie uczyłaby 

. się w ięcej celem osiągn ięc ia  dojrzałości pom ocnika, 
gdyby , jej dalio w  rękę książkę fachow ą, gdyby jej 
na  py tan ia , w ychow aw cy .daw ali jasne, chętne i ko ­
nieczne dla niej odpowiedzi.

W y sn u w ajm y  z te g o 'n a u k ę  dla siebie!
Edward 1‘awlowskfi

Kasa chorych miasta Poznania 
jako p ierw sza  podnosi sk ładkę  z  6 l/2 na 8%.

Z arząd  K asy C horych zw ołał zebranie R ady K asy 
n a  czw artek, dn ia  29 lis to p ad a  rb. Z aproszenie i z a ­
razem  porządek dzienny brzm iało  dosłow nie ja k  n a ­
stępuje:

„Celem u s ta len ia  wzgl. podw yższenia grup  
zarobkow ych m iaroda jnych  d la o k reślen ia  w y­
sokości zasiłków  pieniężnych i sk ładek, odbędzie 
się posiedzenie Rady K asy itd."
T ekst pow yższy służył rów nież jako  porządek 

dzienny przy zagajen iu  zebran ia. W obec tego w ięk ­
szość członków  R ady K asy przypuszczała, iż rozcho­
dzi się ty lko  o stw orzenie dalszych g ru p  w sto sunku  
do zarobków .

Tym  tłom aczy ła  się n ik ła  liczba obecnych, szcze­
gólnie pracodaw ców , z k tó rych  an i jeden  n ie był 
obecny, z w y ją tk iem  kom isji rozjem czej i rew izyjnej, 
k tó ra  n iem a p raw a  głosow ania.

Dopiero po uchw ale dotyczącej dostosow ania no­
w ych g rup  w  s to su n k u  do zarobków , (przew idziano 
dostosow anie g ru p  do za robków .5 m ilj. m k. dziennie) 
zab iera  głos p. dyr. F rydrychćw icz i przedstaw ia 
w niosek  Z arządu  o podw yższenie sk ładk i do K asy 
Chorych z 6% na 8% od zarobków . D la jasności do­
daje, że w ynosić to będzie przy  zarobkach  2 m ilj. mk. 
dziennie, 960 000 m k. tygodniow o od członka, a przy 
zarobku  5 m ilj. m k. dziennie 2 400 000 m k. tygodnio­
wo od członka.

W obec n ie jasności porządku  dziennego zap ro te­
stow ałem  przeciw ko pow zięciu uchw ały  podw yższe­
n ia  sk ład k i z 6% n a  8%, tem w ięcej, że podwyższony 
procent nie w płynie abso lu tn ie  n a  polepszenie 
św iadczeń członka, a li ty lko  n a  pokrycie ogólnego 
deficy tu  K asy Chorych. Z apro testow ałem  tem  więcej, 
że d y sk u sja  w y k azała  dobitnie, iż zn a jd u ją  się środki 
n a  zaradzen ie złem u, m ianow icie przez reg u la rn e  
śc iągan ie  sk ładek . Z arząd pośw iadczył, iż poważne 
firm y  za legają  z m iljardow em i sum am i, a płacąc je 
później, n ie op łaca ją  dew aluacji, gdy tym czasem  K a­
sa  Chorych za dostaw y ap tek a rsk ie  itd. o trzym uje 
rach u n k i p rzew alu tow ane w edług  k u rsu  fran k a  
szw ajcarskiego i trac i z pow odu b rak u  gotówki po­
w ażne sum y. (K asa C horych zniew olona jes t w  m yśl 
o sta tn ie j um ow y z lekarzam i, w płacać 25% dziennych 
wpływ ów  do B anku  na poczet honorarjów  lekarsk ich). 
M ożnaby tu  naw et zaprow adzić d la  w ielk ich  firm  
obowiązkowe opłacenie sk ładek  do K asy Chorych co 
14 dni, bo przecież pracow nikoin  odciąga się co ty ­
dzień. Dalej zaznaczył sąm  przew odniczący zeb ra­
n ia, że w n iek tó rych  oddziałach K asy Chorych p a ­
nu je  w ie lk a  sw oboda w  pracy, n a  co obecny p. dyr. 
F rydrychow icz ńie zapro testow ał. M ożnaby więc i tu  
poczynić pew ne oszczędności. Obecny n a  zebran iu  
d y rek to r W yższego U rzędu Ubezpieczeniowego za­
znaczył, że fu n k c jo ń arju sze  K asy Chorych o trzym ują  
o 30%-Ąfyżśźe pensje od iw zędników  państw ow ych. 
P racow nikom  K asy Chorych, ze w zględu n a  niebez­
pieczny rodzaj- p racy  (stykan ie się z różnym i chory­
m i/n a le ż y  się pew ien procent, k tó ry  m ożna określić 
do 10% w ysokości, więc i tu  pew ne oszczędności. D a­
lej is tn ie je  jeszcze m ożliwość, że u lokow ano w iększe 
sum y w lekach  i,su row cach , zna jdu jących  się w  m a ­
gazynach ap tek arsk ich , jak o  że i zakup  k ilk u  aptek 
pochłonął w iększe sum y. W obec tego w szystkiego 
uw ażał niżej podp isany  za niepotrzebne, podwyższyć 
sk ładkę. Jednakow oż ze względu n a  n ik łą  ilość r e ­
p rezen tan tów  naszej o rganizacji, (przyczyniła się do 
tego pew na część jń -asy p o zn ań sk ie j przy ostatn ich



w yborach do Kasy, odsądzając naszą  listę od czci i 
w iary), n ie m ożna było tem u  zapobiedz.

W niosek w ięc Z arządu , w k tó rym  zasiad a ją  tylko 
p rzedstaw iciele Zjedli. Zawód. Polskiego, został 
uchw alony 12 g łosam i przeciw ko 2 głosom . (Liczba 
radnych  w ynosi 60' Dodam tylko, że zrozum iałą 
jes t rzeczą, że rad n i, re k ru tu ją c y  się tylko z Zjedn. 
Zaavod. P olsk . m usieli Z arządow i sw em u w niosek ten 
uchw alić. Niżej podp isany  wobec wczesnego zam kn ię­
cia d y sk u -ji nad  tą  sp raw ą i n iedopuszczenia pow tór­
nego do głosu, m u sia ł się ograniczyć do złożenia 
ośw iadczenia, celem  um ieszczenia go w  protokóle, iż 
p ro testu je  przeciw ko powyższej uchw ale jako  nie- 
zna jdu jącej się n a  p o rządku  dziennym  i tym sam em  
sztucznie przeforsow anej. C harak terystyczne było 
ośw iadczenie przewodniczącego zebran ia p. Sie­
radzkiego, że na jzupełn ie j podziela m oje zdanie.

Dla lepszego zo rjen tow an ia  się dodam  jeszcze, iż 
w ysokość sk ład k i do K asy Chorych przed w ojną w y­
nosiła 3%, w  najw yższym  w ypadku  d la zawodów, 
w k tó rym  w ypadki choroby były najliczn iejsze 4%%.

W. Chałupka.

Pod adresem tych, co mogą a nie chcą!
Jak  dotychczas w Polsce w a lu ta  nędzna, pap ier 

nie do k u p ien ia  i p rzy tem  tak  drogi, że zdaw ałoby 
się, iż w szelki ru c h  w ydaw niczy wobec tego kryzysu  
pow inien ustać. A jed n ak  tak  nie jest! Społeczeństwo 
polskie należy  do n a jk u ltu ra ln ie jszy ch  z rodziny  sło­
w iańsk iej i po jm uje doskonale, że tylko tej wyższości 
k u ltu ry , k tó rą  zaw dzięczam y naszej lite ra tu rze  ojczy­
stej ta k  bardzo rozpow szechnionej, nie dopuścim y do 
zgangrenow ania ideałów  naszych, jak iem i są  k rw ią  
zdobyta niepodległość ojczyzny, praw orządność spo­
łeczna i pom im o n ied o s ta tk u  w ysoki poziom k u ltu ­
ra ln y  szerokich m as ludności.

Pośw ięcam y d la  ośw iaty  ogólnej w iele pieniędzy, 
czy to n a  szkoły, czy n a  książki. Ruch w ydaw niczy 
an i na chw ilę nie u s ta je  — przeciw nie w zm aga się, 
a  koło in teligencji i czytelników  rośnie z d n ia  n a  
dzień. K ażda nowość naszych popu larnych  i chętnie 
czytanych au to rów  w m ig rozchw ytaną bywa. K sią­
żek powieściow ych, naukow ych  i wzorowych pod­
ręczników  m am y pod d osta tk iem  i to dzięki naszym  
w ydawcom  polskim . O lek tu rę  dla dorosłych i m ło­
dzieży 'dorastającej m ożem y być zateui spokojni. W y­
daw cy polscy nam  jej dostarczają .

B iedna je s t tylko u n as  ta  dziatw a po lska przed 
okresem  szkolnym ! Dla niej nie posiadam y nic sw oj­
skiego — bo te k ilk a  książek  obrazkow ych, k tóre w y­
d a ła  firm a  G ebethnera i W olfa nie m ogą zaspokoić 
głodu, ja k i pod tym  względem  panu je!

Że ta k  jest, o tem  przekonać się m ożem y w obec­
nym  czasie przedgw iazdkow ym . Jeżeli coś podobne­
go chcem y nabyć, to w iększy w ybór znajdziem y u  wy- 
daw cy-żyda. To k siążk i obrazkow e z kon ikam i, p ta ­
kam i i inne, k tó re zn a jd u ją  się podczas Ś w iąt gw iazd­
kowych w każdym  dom u polskim , to w ytw ór żydow­
ski, k tó ry  księgarze n asi nabyw ać m uszą u tak ich  
Rosenweinów , E isenkrem erów  itp. żydów, bo — z w y­
ją tk iem  k ilk u  drogich — nigdzie ich w firm ie pol­
skiej nabyć nie m ożna. A żydzi posiadają  tych k s ią ­
żek setk i rodzaji, ja k  o tem  św iadczą ich katalog i. 
N ietylko, że rob ią  n a  tem  dobre in teresy , ale podają  
naszej dziatw ie skoszlaw ioną polszczyznę i w y k o n a­
nie kolorowe obrazków, k tó re urąga, wszelkiej este­
tyce.

Żydzi więc za rab ia ją  w  okresie gw iazdkow ym  
kolosalne sum y n a  społeczeństw ie polskim  n a  tych

m arnych  w ydaw nictw ach , a w  bezczelności swej, z 
pow odu pow odzenia, n ie zn a ją  g ran ic  i w yzy sk u ją  w 
ta k  han ieb n y  sposób „gojów" polskich, że z ro k u  n a  
rok, pom im o m nożn ika księgarsk iego , podw yższają 
za te książeczki obrazkow e ceny zasadnicze o 50 do 
100 procent. Żydom  to uchodzi i p. kom isarz B ajda  
tego nie spostrzega.

Czyżby rzeczywiście nie m iało  znaleźć się po lsk ie­
go zak ład u  litograficznego, k tó ryby  się podjął w y­
d ru k o w an ia  tak ich  książek  obrazkow ych, p rzynoszą­
cych rokrocznie m iljardów  e zyski? Czyż D ru k a rn ia  
św. W ojciecha w P o zn an iu  z czysto kato lick ich  cho­
ciażby pobudek nie pow inna zająć się tak iem  wy­
daw nictw em .

Czas pom yśleć o tem  na serjo  i u trąc ić  w yzysk ży­
dow ski i u śm iercić  tandetę  żydow ską, z k tó re j żyje 
i na  k tórej bogaci się kosztym  naszym  w róg nasz.

Yol.

Fundacja „Hurtowni Drukarskiej".
N a pierwiszem W alnein  Z ebraniu  H urtow ni D ru ­

k arsk ie j uchw alono u stanow ić  z owoców p racy  f un­
dację, przeizniaiozoną n a  niesienie pom ocy m aterja ln e j 
zna jdu jącym  się w  n ied o sta tk u  starcom  niezdolnym  
do p racy , tudzież  w dow om  i sierotom  do la t 14 po 
p racow nikach  graficznych. N a powyższy cel w yasy­
gnow ano naóweizas znaczną sum ę 10 m iljonów . Tak 
w span ia ły  p ro jek t zarządu  H urtow ni znalazł od­
dźw ięk u  innych  członków, k tó ry  pospieszyli z zło­
żeniem  dalszych sum , dając tem  sam em  pochw ały 
godny w yraz so lidarności społecznej. I tak  złożyli: 
Firma. E dw ard  K ręglew ski T. A. Poznań  5.000.000 m k. 
D ru k a rn ia  „P o rad n ik a  Gospodarczego" 1.000.000 m k.
p. W. S ro c z y ń s k i .........................................  250.000 m k.
p. J. K u g l i n   250.000 m k.

K uratorem  fundacji obrano  p. B. W inie w iem , 
dyrektoria D ru k arn i K atolickiej w Poznaniu . Na 
wspoimnianem zebran iu  ustanow iono  nikt fundacy jny , 
obejm ujący  .10 artyku łów , k tó re  bliżej o k re ś la ją  spo­
sób w ydaw anych  subw enćyj oraz kw alifikac je  k a n ­
dydatów .

Byłoby rzeczą w skazaną, aby szersze w arstw y  za­
in teresow ały  się ta k  d on iosłą  fu n d ac ją  i przyszły 
z pom ocą tym , k tó rzy  ca łe  życie s traw ili n a  d ążen iu  
k u  ulepszeniu g ra fik i. Bo przecież każdy  n a jd ro ­
bniejszy pracow nik  przyczynia się, choćby podśw ia­
domie, do  tego. is tn ie je  jeszcze wiele o:sób, k tó re  nie 
znalazły  należytego zrozum ien ia d la  w ażności fu n ­
dacji czy to :ze złej woli, czy z braiku za in teresow ania . 
Nie w ątp ię , że k ażd y  człow iek s ta r a  się p rzy jść z p o ­
m ocą sw ym  b liźn im , jedlniakże dążenie ta k ie  może 
w tedy ty lko  w ydać należy te  rezultaty,, jeśli łączy się  
z d rug im i, jeśli poszczególne dążenia, w ystępu ją  so li­
darn ie  jafco jednia całość. Takim  w yrazem  so lidarnej 
pom ocy je s t fu n d ac ja  Hurfoiwni -Druk'anskiej, za s łu ­
gując stąd  n a  szerokie poparcie ogółu.

„Głos przestrogi".
N a arty k u ł, zam ieszczony pod pow yższym  ty tu ­

łem w num erze 47 p ism a naszego, o trzym ujem y  z 
W arszaw y n astępu jący  „m iły" list:

Do
P rzeg lądu  Graficznego i P apierniczego

w Poznaniu.
Od dłuższego czasu jestem  abonen tem  P. G. i P . 

i nie m ając czasu n igdy  n ie  zauw ażyłem  w aszych 
an tysem ick ich  w ybryków , naw et w „P rzeglądzie G ra­
ficznym " gdzie abonentami są tylko Żydzi.



Jak  widzę p ieniądze żydow skie bardzo wam  sm a­
k u ją  i w cale nie gardzicie niem i.

Od dziś dn ia  przeprow adzam  ag itac ję  ażeby 
wszyscy Żydzi zrzekli waszego an tysem ickiego  (Hak- 
kem kreuzowskiego) p ism a, a raczej hańbiącego  W as 
Poznańczyków  św istka. Jesteście zatem  ludźm i n a ­
w et n ie W schodu.

Z pow ażaniem  
CZŁOWIEK ZACHODU.

W arszaw a, dn ia  27 listopada 1923 r.

Prócz tego podajem y poniżej bez żadnych  zm ian  
uw agi, popisane n a  m arg inesie  w spom nianego  a r ty ­
ku łu , k tó ry  został z zeszytu w y d arty  i  nam  n ad es ła ­
ny. Oto p iękne te k w ia tk i: „I to wy posyłacie abo- 
nentom -żydom ! C haniskie-dusze! W y d ran ie  z Ha- 
kenkreuz! A bonen tam i P rzeg lądu  Graficznego są  ty l­
ko żydzi, i talk w y sam i się hańbicie , nie' w stydząc 
się u trzym yw ać z ich pieniędzy! W arszaw a — Rok 
1923".

* r  *

Tyle n a  dziś. Nim  zabierze głos w spraw ię tej 
a u to r  a r ty k u łu  powyższego, stw ierdzam y, że “n a  1000 
czyteln ików  m am y w spisie abonentów  całe 49 żydów, 
z k tó rych  chętn ie gotow iśm y zrezygnow ać, o ile oni 
m a ją  u trzym yw ać nasz „Przegląd".

Brak zrozumienia. Coraz częściej spo tykam y się 
z ob jaw am i zupełnego b rak u  zrozum ien ia  z s trony  
in s ty tu c ji urzędow ych czy półurzędow ych. Świeżo 
przedłożono nam  orzeczenie U bezpieczalni K rajow ej, 
k tó re  zupełnie pozbaw ione jes t logiki. Otóż w firm ie 
P rzesław sk i i C ierniak , Poznań  zdarzył się w  o s ta t­
n ich 50 la tach  jeden  nieszczęśliw y w ypadek, w sku tek  
którego delikw entce, k tó ra  poniosła  kon tuzję , p rzy ­
znano 40% ren tę . S um a w yp łacan a  co m iesiąc w y­
nosi 828 m kp., dosłow nie osiem sętdw adzieściaosiem  
m arek  polskich. P rzyznać należy, że sum a ta  jes t 
w prost śm ieszna i nie odpow iada zupełnie celowi. 
Byłby czas, żeby odpow iednie czynnik i rządow e w kro ­
czyły w ta k i sposób krzyw dzen ia  pracow ników . W y­
k onan ie  każdej u s taw y  m usi pójść w k ie ru n k u  m yśli 
ustaw odaw cy, co w tym  w ypadku  nie zachodzi.

Egzam in m istrzowski w zawodzie drukarskim  
w  obwodzie Izby Rzem ieślniczej Pom orsk ie j, odbył 
się dn ia 20 i 21 lis to p ad a  r. b. w  lokalu  Izby Rze­
m ieślniczej w G rudziądzu. Zgłosiło się ośm iu  k a n ­
dydatów , z k tó ry ch  złożyło egzam in siedm iu  i to: Jan  
L ew andow ski z Nowej Tucholi, A ntoni W ieczorek 
z G rudziądza, S tefan  K urow ski z K artuz, B ronisław  
S tu s iń sk i z Św iecia, F ranc iszek  S tan iszew ski z Tcze­
w a i W ładysław  R au z Tczewa.

Patriotyczne stanowisko pracowników graficz­
nych w W ilnie. P racow nicy  graficzni d ru k a rn i p an a  
Zaw adzkiego w W ilnie, w  zw iązku z o s ta tn im  s tra j­
kiem , pow zięli n as tęp u ją cą  p a trjo ty czn ą  rezolucję: 
„My pracow nicy  graficzni, p racu jący  w  d ru k a rn i p. 
Zaw adzkiego, przy  „D zienniku W ileńsk im ", ośw iad­
czam y, że od dziś d n ia  p rzesta jem y  być członkam i 
„Klasowego Zw iązku P racow ników  Z aw odu G raficz­
nego", k tórego  przyłączenie się do zbrodniczego s tra j­
ku  w chw ili, gdy  rząd  i społeczeństw o polskie w y tę­
ża ją  w szystkie siły, by w yprow adzić państw o z cięż­
kiego k ryzysu  finansow ego i ekonom icznego, z całą  
stanow czością potęp iam y i  o fiaru jem y  na „Skarb

N arodow y" sum ę ośm iu m iljonów  m arek . N astępu ją  
podpisy.

D ru k a rn ia  Józefa Zaw adzkiego, je s t jed n ą  z n a j­
w iększych d ru k a rń  w W ilnie. Is tn ie je  od ro k u  1813, 
po siad a  obecnie 9 m aszyn  p łask ich  i jed n ą  ro tacy jną.

Międzynarodowe Biuro W łaścicieli Drukarń. De­
legat ang ielsk i n a  M iędzynarodow y Kongres D ru k a r­
ski w' G otenburgu, w zniósł p ro jek t stw orzenia  m ię­
dzynarodow ego b iu ra  w łaścicieli d ru k a rń . Do obo­
w iązków  b iu ra  ua.leiżaiłclby także w ydaw anie  spec ja l­
nego b iu letynu . Mówca zaznacza, że kierowoiictwm 
tak iego  b iu ra  w ym agałoby znajom ości języków, wo­
bec tego A nglja  nie m ogłaby staw ić swego k an d y d a­
ta. Czyli zachodziłoby py tan ie : „A m erykanin  czy
N iem iec?"

Z przemysłu graficznego i wydawniczego w Ame­
ryce. S tra jk  typografów  w' Nowym  Jo rk u  zakończył 
się w połowie październ ika . Zakończenie s tra jk u  po­
w ita ły  rad o śn ie  koł-a handlow e i bankow e, k tóre 
w sk u tek  u s tan ia  wydawm ictw gazetow ych poniosły 
były pow ażne s tra ty . W  Nowym  Jo rk u  ogłaszano b a r­
dzo w iele; w szystkie olbrzym ie gazety otrzym yw ały  
n a  wydawuiictw a pow szednie codziennie za 250 000, na  
n iedzielne za 400 000 dolarów  zleceń ogłoszeniowych. 
W  pierw szym  d n iu  po ukończeniu  s tra jk u  zna jdo ­
w ało się w  „New York T im es" 286 szpalt ogłoszenio­
wych, cały n u m er zaw iera ł 48 stron ic fo rm a tu  am ery ­
kańskiego . W ydaw nictw o m usia ło  500 szpalt ogło­
szeń, przeznaczonych do pierw szego n u m eru  po u k o ń ­
czeniu s tra jk u  odstaw ić do n u m eru  następnego.

Maszyna do pisania, która tłumaczy! Z L ondynu 
donoszą, że w ynaleziono tam  m aszynę kom binacy jną 
do p isan ia , k tó ra  dzięki sw em u system ow i sprzęga 
dwie maszyny* w ten  sposób, że lis t p isany  w  pew nym  
języku n a  drugiej m aszynie tłom aczy się n a  in n y  ję ­
zyk. M aszyny odw rotnie m ogą być także używ ane do 
odszyfrow ania telegram ów . — Z naszej s tro n y  za­
strzegam y sobie zupełnie b ierne stanowdsko, w ą tp i­
m y bowuem, czy ludzkość doszła do ta k  w ysokiej do­
skonałości, by móc stw orzyć podobną m aszynę. P o ­
n iew aż w szelkie w ynalazk i byw ają nowmścią w 
tym  ca ła  ich is to ta  — nie m ożna zdecydow anie po­
tw ierdzić m ożliwości jej is tn ie n ia  lub  n ie istn ien ia , 
wobec tego należy czekać n a  dalsze w yjaśn ien ia .

Polskie Tow arzystw o G raficzne w' P oznan iu  u rz ą ­
dza w pierw szej połow ie g ru d n ia  z okazji czw artej 
rocznicy założenia T ow arzystw a W ystaw ę ty tu łu  
książkow ego. W  tym  celu u p raszam y  Szan. ogół d ru ­
k a rsk i o p rzekazan ie n am  w  depozyt n a  czas trw a n ia  
w ystaw y  wzorowych ty tu łów  i  ok ładek książkow ych, 
w ykonanych sposobem  czcionkow ym , litograficznym , 
chem igraficznym , ofsetow ym  i rotograwiury.

W ystaiwa obejm ow ać będzie:
Dział I: T y tu ły  h istoryczne (do roku  1900);
Dział II: T y tu ły  przedw ojenne;
Dział III:  T y tu ły  now oczesne;
Dział IV: Szkice i ry su n k i tytułow e.
Żyw im y nadzieję, że Szan. ogół d ru k a rsk i nie 

odm ów i nam  swej w spółpracy  w  oi*ganizowaniti tej 
niezw ykłej w ystaw y. E k sp o n a ty  p rzy jm uje  bibljote- 
karz  p. G ettler w  D ru k a rn i P o rad n ik a  Gospodarczego, 
u lica  Sew. M ielżyńskiego 24.

Zarząd Polskiego Tow. Graficznego.

Z ruchu towarzystw

W ystaw a graficzna w Poznaniu.

Z chwśis bieżącej



P R Z E G L Ą D  PflPIERniCZy
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

O wyrobie papieru.
Co się tyczy fab rykac ji pap ieru , to już w 18-tym 

w ieku sław ny fizyk fran cu sk i R eau m u r _ w ynalazca 
term-om etra , radził, ażeby z w łókienek ro ślin n y ch  fa­
brykow ano papier. W tym  sam ym  praw ie czasie , s ta ­
ra ł się dr. Scliafer, z A ugsburga w yrab iać pap ier ze 
słomy .i drzewa. Technicznie osiągnął on dość dobre 
rezu lta ty . Lecz ideje te n ie  znalazły  u zn an ia  i  poszły 
w zapom nienie. D opiero w w ieku dziew iętnastym  
m yśl tę pow ziął n a  mowo syin tk acza  w S aksonji, n ie ­
jak i Keller. Od tej chw ili fab rykac ja  p ap ie ru  z drze­
wa n iesłychane zrobiła postępy. Ażeby m a te rja ł d rze­
wny nie był za sztyw ny i trzy m ał się, dodaw ał on do 
tego k leju  i pew ną dom ieszkę szm at, czyli płatów . 
Każdy ju ż  przekonał się, że p ap ie r ze słom y i drzew a, 
jeżeli dłuższy czas poddany jeist działan iu  .słońca i le­
ży n a  'pow ierzchni, żółknie, s ta je  się -kruchym  i o sta­
tecznie rozpada się ma strzępy . Tym-cz-ase-m p ap ier w y ­
rab ia n y  od setek już la t z sam ych w łókienek p ła d a -  
nych o wiele więcej je s t 'Odporniejszym. Podczas k ie ­
dy książk i, pisma; lub  -dokumenty, k tó rych  p ap ier w y­
rab iany  jes-t z -samych p ła tó w  w y trzy m u ją  se tk i lat, 
jeżeli n ie  tysiące, po-siadają np. gazety lub książk i, 
d rukow ane n a  papierze d rzew nym  lu b  słom ianym  
bardzo -krótki -czas is tn ien ia  i najw yżej -po- k ilk u  w ie­
kach, pom im o tresk i iwej konserw acji, g in ą  zupełnie, 
rozpy la ją  się niejako, a- w raz  z ni-eimi g in ie  ca ła  -du­
chow a i k u ltu ra ln a  p raca  w  n ich  zawarta.. Nie udało  
się też dotąd w ynaleźć środka , ażeby te j strac ie  n ie­
powetow anej z.ap-olbiedz. B ardzo c-emnym m at-erjałem 
drzew nym  d-o w yrobu p ap ieru  j-elst ta k  ziwana celulo­
za, w y rab ian a  z drzew a sm olnego lub zaw ierającego 
m ocne i tłu s te  su b stan cje . Celuloza -daje m ięk k i, p ięk ­
ny i w io tk i m ate rja ł, -cboici-ąlż) znow u z papierem , wy­
rab ian y m  ze sam ych szm at i p łatów  rów nać się nie 
może. W  każdym  raz ie  celuloza, jest w yśm ienitym  
m aterja łem  przy fab ry k ac ji pap ierń : Z celulozy drze­
wnej w y rab ia ją  tak-że w atę o p atru n k o w ą w n a jro z­
m aitszych form ach, rozw łókn iona zaś s łuży  -do w yro­
bu  bezdym nego prochu. -Papięr te-n je s t -znaioziniei dr.oż- 

-szy od -zwykłego p ap ie ru  -drzewnego; i  dlatego- d o  d ru ­
ku  gazet n ie byw a używ any. — Jeszcze m niej w arto ­
ściowym , aniżeli -papier -drzewiny, jes t .papier -ze sło­
my, k tó ry  już w środku  18-go- w iek u  był ookio-lwiek w 
użyciu. Ażeby uzyskać w łók ienka ze słom y, driz-e .się 
takow ą n-a py ł, gotuje w m-leku w apiennym , n a s tę p ­
nie -po w yschnięciu  jeszcze raz, rozciera. iNaj-cizęś-ciej 
w yrab ia  się -z n iego  pap ier dio- pakow an ia , -który też 
swei-m żółtaw ym  w yglądom  zaraz  zdradza, -z; czego- po­
w stał. Znacznie lep-szy papier, an iże li ize słom y, w y­
ra b ia ją  z ro ś lin y  t. z-w. esparto-, k tó ra  rośnie- w  Hisiz- 
pa-nji i -w północnej Afryce w 'olbrzymiej iłości. Ma 
on!a bardzo w ysokie łodygi i je s t jakoby stw orzona 
n a  wyrób pap ieru . Przedew-sżystkiem  w A nglji i w 
ang ielsk ich  -kjcioinjach z ro ślin y  tej w y rab ia ją  p ap ier 
do p isan ia  i inny. W  północnej A m eryce w y ra b ia ją  
p ap ier z trzciny, k tó ra  ro śn ie  ta m  w  niezliczonej ilo ­
ści w m okrad łach  i trzę-saw iskach. -Na w yspie M anili 
w y rab ia ją  pap-ie-r iz w łókienek -koin-opinycb. Z ju ty , t. j. 
z ro śliny , k tó ra  pT-zych-oldzi -dO- na-s 'z Ind ji w schodnich, 
w y rab ia ją  płótno dio -mi-echów, miatenje -d-o- m ebli, a -na­
w et ma-terje n-a, u b ra n ia . -Roślina -ta, -wielką odgryw a 
rolę w  przemyś-le włókieni-stym, poizatem w y rab ia ją  z

niej także najlepszy  papier, a p rzedew szystk iem  p-a­
pier do o w ijan ia  głó-w -cukru, k tó ry  po jednej s tronie  
jes t biały, po- d ru g ie j -zaś -niebieski. W ażnym  także 
w ytw orem  i bardzo, użytecznym  jest pap ier t, zw: 
jedw abny, k tó ry  oprócz sw ojej cieńkości, m iękkości, 
z jedw abiem  'praw dziw ym  n iem ą mi-c w spólnego: 
Zwykle pap ier ten  w yrab iany  byw-a -z odpadków  
powroź-ni-c-zych i z w łókienek  ln ian y ch  i konopnych, 
k tó re p o siad a ją  d łu g ie  i cieninchn-e n iteczk i, po- 
trzeb-ne do fab rykac ji tego ro d zaju  p-apieru. P a ­
p ier jedw abny  m a  grubość m niejw ięcej trzy  setne 
m ilim etra  (0,03), b ib u łk a  zaś 'd o  papierosó1 w je-st jesz­
cze cieńsza, gdyż jest tylko- -dlw-ie sćt:ne (0,02) -m ilim etra 
g rubą , niema, dom ieszki -kleju i je-st s ta ra n n ie j w yko­
nana . — B ardzo trw a ły  i)-niezapalny pap ier w y ra b ia ­
ny byw a z asfoes-tu, -t. j. -z w ytw oru  m inera lnego , z 
k tórego w y rab ia ją  defcorac-je tea tra ln e , tapety , po-za 
tem  -dużo- technicznych  a r ty k u łó w . P ap ierem  zaś, n a  
k tó ry  a d m in is tra c ja  państw ow a, k łaść  pow in n a  w agę, 
jes t pap ier d-o banknotów , czyli pieniędzy -papiero­
wych. B ankno ty  papierow e mus-zą m ieć m ocny i od­
porny  papier, poniew aż w codziennem  użyciu  bardzo 
się zużyw ają i b rudzą; z tego pow odu sprow adzają 
nieraz, c iężkie choroby  g a rd ła . D latego też-po każdem  
liczeniu  banknotów  nie należy brać  do rą k  p o k ar­
mów, albo też  -dotykać' palcam i ust, ale n a ty ch m ias t 
um yć takow-e. Nie jes t t-o w cale p rzesada, ale ostroż­
ność,. k tó ra  surow o p rzestrzeganą  być pow inna. D aw ­
niej, ażeby uniem ożliw ić naśladow nictw o pieniędzy 
papierow ych, w iele państw  w yrabiało  pap ier sposo­
bem  ręcznym  w jakna-jwięlks-zej ta jem nicy . Ale w net 
przekonano się, że w łaśn ie  p ap ie r ten  znalazł licz­
nych fałszerzy. N-a -dzisiejsizycti rozm aitych  b an k n o ­
tach  w idzim y p rą ż k i k-o-lo-rowe i w łók ienka, k tóre 
w łaśnie chromić m a ją  przed fałszerstw em . Je-stt-o- w y­
nalazek  'am erykański, Jam esa W ilkcksa , k tó ry  póź­
niej w szędzie się ro-zpowlsize-chnił. — Z nakom ite ta k ­
że s ą  roemaiite rodzaje  p ap ie ru  chińskiego i jap o ń ­
skiego, k-tóre już b lisko  d w a  ty-s-ią-ce Jat, a. więc pełen 
tysiąc  la t w-c-ześniej aniżeli w E uropie, w yrabian i; -są 
z -delikatnych w łókienek roślinnych . C hiński p-apier 
wyróżnia, -się przez  sw o ją  'nari-zwyczajnie w ysoką 
trw ałość przy  rólwn-oczesnej w ybitnej lefckloś-cii i czy­
stości; jest p raw ie pół ta k  ciężki jak. n -a jdelikatn ie j­
szy p ap ier europejs-k-i. Te znakom ite  w łasności tego 
p ap ieru  są  w ynik iem  wyborowych m aterja łów  su ro ­
wych, używ anych d-o fab rykacji, a m ianow icie t. zw. 
drzew a papierow ego, trzc iny  bam busow ej i słom y ry ­
żowej. Ale- dziw na rzecz, że fab ry k ac ja  p-apieru w  Chi­
n ach  już o-d -tysięcy 1-at -odbywa, s-ię -sposobem ręcz­
nym i  to- w  bardzo p ro s ty  sposób. R ośliny te -o których 
w spom niałem  zaw iązuje -się -w w iąsk i, k ładzie się we 
wodę i  t-ak -długo ta-mże p-oz-o-stawiia, aż nie -zaicz-na 
gnić, pocze-m w yjm uje  się takow e, czyści i k ładzie -się 
w pudła, w ypełnione w apnem , w  k tó ry m  to  s tan ie  
pozostają przez, kiil-ka tygodni. Tlo- m a ten  cel, ażeby 
w szelkie m iękie części ro ślin  odłączyć od g ru b ­
szych i tw ardszych  odWóżek drzew nych. Po-c-zem wszy­
stk ie -te wiązki: k łodzie się w  w ielk ie  m oździerze na 
k sz ta łt a rm a t i tłucze n a  m ięką m iazgę. Dla w ydo­
s tan ia  ipi-erw-slzorzę-dinegio g a tu n k u  papieru , 'm an ipu ­
lac ja  ta , t-o- je s t moczenie, wapinienie i tłuczenie tych  
w iązek rozpoczyna się. c-d -nową, a p-otem dopiero  całą 
tę -rdztłu-czioną i ro-ztartą ma-sę poddaje się gdtów ahlń .



C hiński p ap ie r jes t bardzo mocny, lekk i i m ięki i 
zw ykle na  jedinej ty lko  s tro n ie  je s t g ład k i, na, drugiej 
zaś surow y. Jak  donoszą gazety, w n iek tó rych  już o- 
kolicach zap row adzają  Chińczycy m aszynow y w yrób 
p ap ieru , przez co  fab ry k ac ja  żn-acznie się uprościła. 
W Japon ji w yrób p a p ie ru  odbyw a igię w ten  sjposób, 
jak  -w ChinJaelh. Rośnie tam  n a  niezm ierzonych prze­
strzen iach  b ardzo  w artościow y krzew , tak  zw any 
„m itsum a", z k tó rego  rob ią  pap ier mloicny jak  skóra, 
a  używ any do w yrobu dyw anów  i w szelkich innych 
p rzedm iot ólw'.

T akby  w ogólnych tylko za ry sach  p rzedstaw iał 
się wyrób pap ieru  w rozm aitych k ra jach . W idzim y 
jednakże, że chociaż cały  św ia t cyw ilizow any dużo 
w ytw arza pap ieru , nigdzie go n iem a  za  wiele. I .ani 
sobie wy-o-brazić nie .zdołamy, cohy sę sta ło  z ludzko­
ścią, a lbo  raczej z k u ltu rą  św iata , gdyby jej izaibraikło 
lego jedynego śródka , k tó ry  w po-staci k siążek  i g a ­
zet w szystk ie  k ra je  u trzy m u je  w bezustannej, w za­
jem nej w ym ianie m yśli i pod ług  tego- sp raw y  tego 
św ia ta  u k ład a . Paip.ier bow iem  w  głów nej m ierze 
je s t tym  drogocennym  m aie rja łem  i fak to rem  rzeczy­
w istej cyw ilizacji i postępu, w zajem nego porozum ie­
n ia  się ludów -na  całym  okręgu ziemi i spokojnego 
w spółżycia. WM'. Zid.

Zmiany formatu papieru przy druku.
W  kołach  fachow ych znaną  je s t rzeczą, z jak im i 

tru d n o śc iam i trzeb a  się liczyć przy w yrobie p ap ieru  
drukarsk iego , n a  co zresztą  n ieraz  p ism a fachow e 
w skazyw ały . Czym lepiej się obchodzim y z papierem  
i jego su b stan c jam i, tym  lepsze osięgam y rezu lta ty . 
N a tu ra ln ie 'n ie ra z  byw a w teo rji inaczej, niż w p ra k ­
tyce. K urczenie i rozchodzenie się p ap ie ru  n ap rzy ­
kład  n ie ty lko  w pływ a u jem nie  przy n a d ru k u  k ilk u  
barw , lecz w strzym uje  cały tok pracy.

Z ajm iem y się bliżej szczegółam i, k tó re pow odują 
przem ianę p ap ieru , przeznaczonego do d ru k u  różno­
b a rw n e g o /d a le j, w jak i sposób oddzia łu ją  n a  prze­
m iany  i wreszcie sposobam i, k tó re przy rzeczow ym  
u jęciu  n iw elu ją  w szelkie złe w pływ y w sk u tek  niej 
pow stałe. P rzem ian a  p ap ieru  jes t na jm n ie j przy­
jem nym  objaw em  spo tykanym  w zawodzie d ru k a r­
sk im  i n ieraz  połączona jes t z w ielk im i tru d n o śc iam i 
technicznym i, specja ln ie , gdy zachodzi k w estja  użyt- 
kow ności danego 'zak ładu .

D ośw iadczenie dzielnego d ru k a rza  zna odpow ie­
dnie środk i, by zapobiedz p rzykrym  w ynikom . N a­
tu ra ln ie  n ie należy uw ażać to  za pocieszenie, trzeba 
zawsze należycie uw ażać, by d ru k i w ychodzące z dru- 
kairtrii cnie nastręcza ły  -trudwości w  użyciu; n ieraz zda­
rza  się 'w d ru k a rn iach  m ało szanu jących  -się, że d ru ­
k i gotowe używ ane być m ogą dopiero po w ykonan iu  
pew nych m an ip u lac ji gwatrainitu ja ry c h  im  czasow ą 
trw ałość.

Z bytnia świeżość p ap ieru  jes t bardzo często po­
wodem  złego u d a n ia  się druków . W iadom ą rzeczą 
jest, że p ap ie r w siąk a  w ilgoć pow ietrza, a w sk u tek  
tego n as tęp u je  proces rozszerzania się, k tó ry  zm ienia 
się wobec zm iany tem p era tu ry  przy przenoszeniu  z 
sk ładn icy  do sa li m aszyn. Każdy pap ier w in ien  być 
przed d rukow an iem  należycie w ysuszonym  oraz za- 
asym ilow anym  do tem p e ra tu ry  sk ładn icy  i sa li m a­
szyn, k tó ra  w łaściw ie m usi być rów ną. Zbyt ciepła 
te m p e ra tu ra  pow oduje zjaw isko odw rotne, a więc 
kurczen ie się pap ieru ; gdy zaś a tm o sfera  je s t zbyt 
w ilgną rozciąga się. W łaśn ie  specja ln ie  tak ie  zm iany 
tem p e ra tu ry  pow odują najczęściej lekk ie  korupcje o

fa ta ln y ch  sk u tk ach , dlatego zw racać trzeba ciągle 
uw agę n a  rów now agę atm osferyczną.

Pasia-dam y 'dość dużo iprzeidmaibitóiw pom ocniczych 
n. p. H ygrom etr — dla stw ierdzen ia  s tan u  wilgoci 
w ub ik acjach  i przez ogrzew anie lub zakrapian ie , 
z im ną w odą m ożna ew entualne uch y len ia  zniweczyć. 
P ap ie r m usi zawsze dostosow ać się do w ilgotności 
pow ietrza regu low anej przez zm ianę tem peratu ry , 
dlatego w  każdej sk ładn icy  pap ieru  pow inien  być od­
pow iedni przyrząd  do m ierzenia wilgoci.

F a ta ln e  byłyby sku tk i, gdyby w zięto zaraz pap ier 
do d ru k u  bez poprzedniego u reg u lo w an ia  s tan u  w il­
goci i z niej w ynikającej prężności pap ieru . Brak 
m ożności dostosow ania fo rm atu  spo tyka się n a j­
częściej przy d e lika tnych  ry su n k ach  n a  bardzo cień- 
k im  papierze w w ielk ich  form atach .

N ieraz zm iana  fo rm atu  może nastąp ić  w sku tek  
używ an ia  zbyt w ielk ich  form atów  n a  zupełnie drobne 
d ru k i, jak  n. p. banderole, opaski n a  p u d e łk a  do cy­
g a r i t. p. Poza technicznym i w a ru n k am i co do ja ­
kości pap ieru , istn ie je  in n y  powód m ogący powodo­
wać n ie reg u la rn e  zm iany  w form acie pap ieru ; je s t 
n im  n ierów nom ierne w poziom ie złożenie czcionek. 
B ardzo często zachodzi okoliczność, że z jednej strony  
ra m y  czcionki wyżej s to ją  niż z d rug iej, n a tu ra ln ie  
sk u tek  przy d ru k u  będzie ten, że czcionki w ystające 
w s to su n k u  do. reszty  nad m iern ie  rozciągną papier.

N a w ilgnym  papierze chrom ow ym  nie m ożna d ru ­
kować, gdyż zm ian a  objętości u tru d n ia  dostosow anie 
p ły t z fa rbam i, zważywszy, że d ru k i przy suchej 
atm osferze się kurczą, przy m okrej zaś sie rozciągają . 
N aw et przy transporc ie  należy  pieczołowicie obcho­
dzić się z m aterja łem , w sk u tek  zm iany atm osfery, 
baw ieni pap ier s ta je  -się zimniejsizytm. p rzy  brzegach, 
w  śro d k u  za’ś posiada poprzednią tem p era tu rę , dalej 
brzegi narażone n a  w siąkan ie  w ilgoci s ta ją  się faliste. 
D latego bardzo rac jo n aln y m  jest natychm iastow e 
rozpakow anie i u k ład an ie  go w  m ałych stosach, by 
tem p e ra tu ra  się m ogła u jednosta jn ić . Ogrzewanie 
p ap ieru  lub  pow tórne w k ładan ie  z w ilgną m a k u la tu ­
rą, nie są zbyt korzystne d la  dalszego d ru k u , choćby 
z tej prostej przyczyny, że tru d n o  w ynaleźć punk t 
ku lm inacy jny , do którego p ap ier może tę w ilgoć w cią­
gać. W zględy oszczędnościowe nie m ogą tu  odgry­
wać ro li; zakłady, k tó re specja ln ie  n a  t-o nac isk  k ładą, 
n ieraz  są w przykrym ' położeniu, gdy spojrzę n a  ja ­
kość ich w ytw oru. P ap ie r jes t przedm iotem , k tó ry  
żąda w ielkiego zrozum ienia, w przeciw nym  razie  mści 
się srogo n a  swym  oprawcy.

K ażda fab ry k a  p ap ieru  s ta ra  się dostosow ać w y­
rób do sku tków  dalszej obróbki w p rasach , w yciąga­
jąc p ap ier w dłuż jaknajw ięcej, by wedie m ożności 
zm niejszyć nac isk  w yw ołany przez cy linder p ra sy  na  
środek pap ieru , co może łatw o powodować rozciąga­
nie się. N a rozciągan ie się wszerz zw raca się m niej 
uw agi. Rozciąganie się zależy w  w ielkiej m ierze ocl 
s to p n ia  rozdrobn ien ia  m asy papierow ej, co łatw o 
stw ierdzić przez podarcie pap ieru . W łókna pow inny 
być jak n a jm n ie jsze ; w tedy dopiero pap ier je s t odpor­
nym  na podobne dżia-łania; n a tu ra ln ie  w ażn a  je s t też 
jakość w łókien.

Specjaln ie czułe pap iery  m ożna przed d ru k o w a­
n iem  przepuścić w poprzek przez k a lan d e r; zupełnie 
zaś zależy od jakości pap ieru , czy potrzebne je s t zw il­
żanie. Jeśliby  m im o przestrzegan ia  w szelkich ostroż­
ności, m im o rozciągan ia  należytego w poprzek i 
w dłuż, m im o regu larnego  zw ilżan ia k am ien ia  n a s tą ­
p iła  zm iana fo rm atu , co w szczególności zdarzać się 
może przy d ru k u  prostym , w tak im  razie  nie pozo­
s ta je  nic innego jak  drukow anie pow tórne, przed 
czem każda d ru k a rn ia  s ta ra  się zabezpieczyć.



Jeśli zachodzą drobne różnice w  form acie, to 
każdy d ru k a rz  m usi zastosow ać znane m u  czynności 
zapobiegawcze. P rzy  w iększych dyferencjach  n a jle ­
piej okleić cy linder m aszyny papą. Równie p rzykrym  
zjaw isk iem  je s t fa łdow anie p ap ieru ; celem  uch y len ia  
go zastosow ano bardzo wiele środków . W ypróbow a­
nym  środk iem  je s t przym ocow anie tw ardszej papy. 
n a  dolnym  k ra ń cu  deski, n a  k tó rą  n ak ład a  się p ap ier 

przy m aszynie pospiesznej — k tó rab y  służyła do 
oparc ia  się i w yprostow an ia  papieru .

S kom plikow ana tech n ik a  d ru k u  barw nego zna 
bardzo w iele sposobów służących do zapobiegania 
złym w ynikom ; jednakże zawsze podstaw ą je s t rze ­
czowe obchodzenie się z pap ierem  i n a leży ta  obróbka. 
Użycie p ap ie ru  niezbyt świeżego zapew nia zawsze 
dobre w ynik i. K orzystnem  też jes t przepuszczenie 
pap ieru  przy siln ie jszym  n ac isk u  cy lin d ra  przez m a­
szynę przed d ruk iem , p ap ier w tedy  rozciągnie się i 
zastosu je do w arunków , k tóre zachodzą przy  d ru k u .

Sprawa doboru terminatorów.
Szybki postęp i rozwój p rzem ysłu  krajow ego 

opiera jący  się coraz bardziej i częściej na specjał!
. zacji p racy  w ym aga koniecznie w yzyskania ra c jo n a l­

nego siły roboczej (bez p rzeciążen ia fizycznego i u m y ­
słowego poszczególnego pracow nika), s tąd  też coraz 
bardziej p a lącą  sp raw ą  doby w spółczesnej je s t sto­
sow ny dobór te rm in ato ró w  czyli uczni zawodów wy- 
wyzwolonych. W  przem yśle graficznym , w y m ag a ją ­
cym  od każdego poszczególnego p raco w n ik a  pow aż­
nych zasobów energji, zdolności um ysłow ych, i zdro­
w ia fizycznego sp raw a korzystnego doboru te rm in a ­
torów  jes t nadzw yczaj w ażną d la dalszego doskona­
lenia. .się żaiwioidtu naszego.

Dobór te rm in a to ró w  odbywać się pow inien  w 
trzech  k ie ru n k ach , a  zw łaszcza:

a) w  k ie ru n k u  uzdo ln ien ia  fizycznego (cielesnego
b) w  k ie ru n k u  zyskanej ośw iaty  zdobytej w 

szkole;
c) w  k ie ru n k u  u zdo ln ien ia  psychologicznego 

(w łaściw iej psychto-fizjologicznego).
W  k ie ru n k u  uzdo ln ien ia  fizycznego w ym aga się 

zag ran icą  św iadectw a lekarza , k tó re op iera  się n a  
sz.cżegółowem uw zględn ien iu  danego obranego zaw o­
du. Nowoczesny tryb  w 'poszczególnych  w arsz ta tach  
w ym aga w iększych w ysiłków  cielesnych i um ysło ­
wych aniżeli daw niej, dobro społeczne w ym aga za ­
tem , ażeby w ybór zaw odu opiera ł się n a  posiadanych  
zdolnościach w tych  k ieru n k ach , ażeby coraz m niej 
było partaczy , a coraz więcej pracow ników  doskona­
łych. N ietylko poszczególny zaw ód, lecz naw et po­
szczególny dział .w ym aga, specja lnych  zdolności, W 
jednym  dziale w ym aga się doskonałej k o n sty tu c ji 
ap a ra tu  nerwowego, (naprzyk ład  u sk ładaczy  m a­
szynkowych), w innym  dziale w ym aga się spotęgow a­
nej odporności płuc, w  innym  znów ściśle sil ciele­
snych. . Z ain teresow anie m edyków  ,pod ty n i, -wzglę­
dem  w połączeniu  pieczy o. zdrow ie publiczne dopro­
w adziło do sżczegółowego b ad a n ia  wpływ u chorób 
u jem nych pod w zględem  zdrow otnym  danego zawo- 

.. du, a  to znów do stw ierdzen ia odpow iedniego uzdol- 
1 n ien ia  cielesnego i um ysłow ego w ym aganego w każ- 
: dym  poszczególnym  zawodzie w  rozm iarach  różńoli- 
tyęh  i doprow adziło do u s ta len ia  zasad stw ierdzan ia  
diagnozy zawodowej term inatoró to .

W  o sta tn im  czasie po jaw ia ją  się poglądy, k tó re 
{w y k azu ją  bezw zględną potrzebę k ładzen ia  p u n k tu  

ciężkości przy wyborze term in ato ró w  w w iększej m ie ­
rz e  n a  ustró j fizyczny k an d y d a ta , niż jego w ykszta ł­
cen ie . Są n a tu ra ln ie  zawody, n. p. zecera, k tó re  w y­

m ag a ją  pew nych w iadom ości w dziedzinie o rtografji 
i g ram aty k i, jednakże ilość tych  w iadom ości nie m o­
że m ieć decydującego w pływ u przy  wyborze te rm in a ­
to ra , k tó ry  przecież zaczyna się rozw ijać. W ogóle nie 
trzeba zbyt w ygórow anych p re ten sji pod względem 
ortografji i g ram a ty k i s taw iać naw et zecerom, gdy 
zachodzą względy n a tu ry  pow ażniejszej.

Gdy b ad a n ia  lek arsk ie  s tw ierd zają  jakość k on­
sty tu c ji fizycznej k an d y d a ta , p rzecię tną  siłę p racy  
jego organów , s tan  system u  nerw ow ego i s tąd  w y­
sn u w ają  opinję o stan ie  jego, badan ie  psychologicz­
ne s tw ierd za ją  ppiziiom um ysłow y, jego ho ryzon t in ­
te lek tu a ln y  pod w zględem  k w an ty ta ty w n y m  i kw a- 
lifa tyw nym  :w zakresie w ybranego zawodu. W y sta r­
czy spojrzeć n a  pracę poszczególnych pracow ników , 
aby spostrzec, jak  n ierów no postępuje;- u jednego 
p raca  postępuje szybko i sk ładnie, podczas gdy drugi 
p racu je  wolno- i n ie  wychodzi ponad  p rzeciętny  po­
ziom. Z d rug iej s trony  każdy człow iek wie, że u 
pew nej k a teg o rji robót p racu je  no rm aln ie , w innej 
zaś p ra ca  jego postępuje tępo. Pow odem  są  różno­
rodności czy to fizycznych czy um ysłow ych cech n a ­
tu ry  ludzk iej, k tó re  do-tychczias przy wyborze zaw odu 
tak  m ało brano  pod uw agę. S tw ierdzenie ich i za­
stosow anie do -zawodu je s t dlatego bardzo w ażną 
kw estją , ta k  d la p racu jących  sam ych ja k  i d la  p rzed ­
siębiorców .

P ierw szym  zadaniem  b adań  fizjologicznych jest 
stw ierdzenie ro d zaju  i siły  p racy  zm ysłów, specjaln ie 
ócz, słuchu  i w rażliw ości w  dotyku. D alszym  zaś 
zbadanie in teligencji, o k tórej nie św iadczą jedynie 
w iadom ości, jak iem i się k an d y d a t w ykazuje, lecz 
sposób m yślen ia  św iadczący o zdolności do działań  
psychicznych. Pow ażnym  czynnik iem  w dziale g ra ­
ficznym  je s t także uw ag a i o rjen tac ja  p racow nika 
przy  pracy; u w y d a tn ia  się bowiem  u poszczególnych 
ludzi w  n a jro zm aitszy  sposób.

W o sta tn ich  la tach  zw racały  się dość licznie sfe­
ry  przem ysłow e i poszczególne urzędy  k u  m etodzie 
badań  fizjo-psychologicznych dokonując licznych 
prób. W  K openhadze już w  zeszłym  ro k u  poświęcono 
się badan iom  pracow ników  przeznaczonych do zaw o­
du zecerskiego i d rukarsk iego , specja ln ie  w psycho­
logicznym  lab o ra to rju m  u n iw ersy te tu . Ryłoby rzeczą 
w skazaną, by się szersze ko ła  sfer za in teresow anych  
zajęło tą  now ą m etodą; n iew ątp liw ie  w ypadn ie to na 
korzyść pracodaw ców  ja k  i p racu jący ch ; od szybko­
ści i sk ładności p racy  bow iem  zależy ilość i- jakość 
produkcji.

Targi i W ystawy Zagraniczne, VI. W iedeński 
M iędzynarodow y Targ W iosenny odbędzie się od 
9—15 marca, 1924. T erm in  zgłoszeń up ływ a z dniem  
31 g ru d n ia  br.

: N a .w io sn ę '1924 p ro jek tow ane jes t u rządzenie t a r ­
gów: .w G dańsku . Liczne obesłanie tych  targów  przez 
Polskę m ogłoby m ieć bardzo doniosłe znaczenie i 
sk ierow ać sfery  hand low e w G dańsku  do pokrycia 
sw ych potrzeb w Polsce a  nie ja k  dzieje się dotąd 
w Niem czech. Izba h an d lo w a i p rzem ysłow a prosi 
firm y swego okręgu, aby zam ia r uczestniczenia 
w ta rg ach  g d ańsk ich  zgłosiły w b iu rze  Izby.

Czechosłowacja, O płaty za przywóz książek  z 
obrazkam i d la  dzieci i g ie r i tym  podobnych p rzed­
m iotów  zniżono n a  2% sum y w yznaczonej w fak turze. 
W edług urzędow ych zestaw ień  w" P rad ze  ceny n a  ce­
lulozę spad ły  o 4,5%, n a  p ap ier o 4%, w s to su n k u  do 
przedw ojennych czasów'.

Z rynku papierniczego



Notatki

Gęsie pióra. Wobec ciągłego w zrostu  cen za s ta ­
lów ki w N iem czech bardzo w iele osób, specja ln ie  p i­
sarzy  i uczonych, postanow iło  w rócić do bardzo p ry ­
m ityw nego, lecz w ypróbow anego śro d k a  — do gę­
siego pióra. Jest to należytym  dowodem, w jak im  
stan ie  m a te r ja ln y m  się sfery te zna jdu ją .

Zniesienie cła w Finlandji. Rząd fin landzk i o p ra­
cow ał p ro jek t, n a  m ocy którego m a ją  być n a  24 rok 
zniesione cła za wywóz pap ieru , papy  i m asy  p ap ie r­
niczej. Jedynie za w yroby drzew ne cło pozostaje. Za­
rządzenie m a  na celu podniesienie eksportu  fin ­
landzk iego ,’ k tó ry  uniem ożliw iony jes t w ysokiem  
ku rsem  koron.

Zakupy rosyjskie w Finlandji. T ru st p ap ie rn i­
czy ro sy jsk i zakup ił w  w rześn iu  1500 t. p ap ie ru  g a ­
zetowego, 1000 t. lepszego i 900 t. gorszego pap ieru  
d rukarsk iego . R ów now artość zakredytow ano n a  3 
m iesiące wobec g w aran cji pewnego zagranicznego 
banku , k tó ry  zato pobrał odpow iedni procent za ry ­
zyko.

P L U S K I E W K I ,  S P I N A C Z E  B I U R O W E ,  
P L O M B Y  S T A L O W E ,  SZPILKI, AGRAFKI,

WYRABIA:

„MULTUM
F A B R Y K A  

W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H
Sp. z ogr. odp. w KRAKOWIE.

OZDOBY 
CHOINKOWE
(im ita c ja  p iern ików )

dostarc/.a ją

Gusiaw Fischer i S-ka
I M ,  HapMrkowskiep 10.

F ab ryka wyrobów 
tekturow o - papierniczych.

Próbki wysyłam y 
za M. 60.010.— markam i.

Ma gwiazdkę tanio!
dla odsprzedając.: W ycinanki, 
jak  szopki, lalki, domki i  zwie­
rzęta. P o c z tó w k i świąt, nowo­
roczne i artyst. K alen d arz  
M aryański M iarki z oryg. rabat. 
K alendarze ldeszonk. K siążk i 
d o  n a b o ż e ń s tw a . T a b lice  
i rysiki. P a p ier  list. w tecz­
kach  i kasetkach. Gry tow a­
rzyskie, o b ra zy  i inne aft. piśm.

Księgarn ia  
W ydaw nicza Polska  

P o zn a ń , Fr. R atajczaka 14.
309

Lichtarzyki na choinkę

Nowe znaczki pocztowe w Czechosłowacji. M ini­
sterstw o  poczty kończy pracę n ad  pro jek tem  w yda­
n ia  now ych znaczków  pocztowych, k tó re m a ją  być 
w ydane 1 styczn ia  1924 r. Znaczki te w edług p ro­
jek tu  uw aża się jak o  defin ityw ne; m a ją  bowiem  
być stale  drukow ane.

Los banknotów niem ieckich. Jak  donosi „Daily 
E xpres“ sp rzedał B elg ijsk i B ank N arodow y 362 tony  
banknotów  niem ieckich  jak o  s ta ry  papier, poniew aż 
nie było już  w b an k u  m iejsca na um ieszczenie ich. 
Kupiec, k tó ry  p łacił za nie ceny starego p a p ie ru /z a ­
płacił podw ójną sum ę nom inalnej w artości, w yzna­
czonej n a  banknotach .

dostarcza odwrotnie F a b ry k a  S z c z o te k , C zem p iń .
O g ło s z e n ia :  */, s tro n a  2 000 000 m k., s tro n y  

1000 000 m k., V4 s tr .  500 000 m k., %  s t r , 250 000 mk., 
V16 s tr .  125 000 m k. — N a-str. I okł. 100%, na 
str . II, III i IV ok ł. 50% w ięce j. D la  poszuk. 
p osad  50% o p u s tu . N um ery o k az . i dow od. o p ła ca  
s ię . O głosz. p rzy jm . s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

U w a g a : K ażdorazow a podw yżka cen ogł. obow iązuje  
w szystk ie  już p rzy ję te  ogł., bez up rzedn . zaw iad .

P r z e d p ł a t a  m ie s i ę c z n a  
z d o s t a w ą  w  d o m  135 000 m k . 
N u m e r  p o je d . 35 000 m k .

- - - - K onto czekow e P . K. O. Nr. 202 868. , - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D ru k a rsk ie j" , Tow . A kc. 
w P o z n a n iu , S ta ry  R ynek n r. 4. T e le fo n  2555 

R e d a k to r : T eo d o r K ryg w P o zn an iu .


